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1882-1937

Karol Szymanowski (193$}

Trzydzieści lat temu, dn, 29
marca 1937 r. zmarł po ciężkiej
chorobie wLozannie śp. Karol Szy­
manowski, największy współczesny
polski kompozytor muzyczny. Gdy
na Skałce w Grobach Zasłużonych
chowano jego ciało ostatnie

dźwięki, ostatni głos miała muzy­
ka góralska, k tórej pi ękno posłu­
żyło artyście do stworzenia jego
najpiękniejszych arcydzieł, będą­
cych szczytem współczesnej twór­
czości muzycznej poi ski ej , op artej
o tematykę szczerze i głęboko ro-

dzimę, polska.
* ******

Twórczość Szymanowskiego obej­
muje rzadko spotykane bogactwo
form: symfonie, sonaty fortepia­
nowe, kompozycj e kameralne, opery,
oratorium, balet, pieśni, utwory
fortepianowe i skrzypcowe. Histo­
rycy podzielili tę twórczość na

trzy okresy z których pierwszy
zyskał miano "romantycznego”,
drugi “impresjonistycznego”, zaś

trzeci, być może najdojrzalszy
i najbardziej indy wi dualny, n azwa-

ny został okresem “narodowym”. Do

Fot. A. M. Wieczorek

tego właśnie okresu należy balet
"Harnasie” - wspaniały muzyczny

poemat na cześć urzekającego świa-
ta góralszczyzny i legendarnych
tatrzańskich zbójników. W dziele

tym Szymanowski ukazał się jako
godny następca Chopina, równie

głęboko j ak on odczuwający ducha

oryginalnej muzyki poi skiego ludu

i wnikaj ęcy w istotę “narodowego
stylu”. Wystawione w roku 1935 w

Pradze Czeskiej, odnosiły następ­
nie “Harnasie” poważny sukces w

Wielkiej Operze Paryskiej, aby
dopiero potem wejść na sceny kra­
jowe.

Okres narodowy
Stanisław Golachotiski

Wracaj ęc z Ameryki do kraju w

maju 1921 roku, przeżył Szymanow­
ski jeden z najbardziej doniosłych
momentów w swej karierze kompozy­
torskiej. Podobnie jak przed 7

1 aty spotkał sie wLondynie z Igo­
rem Strawińskim i podobnie jak
wówczas - jego wpływ stał się
przyczynę głębokich przeobrażeń
w ideologii artystycznej Szyma­
nowskiego. Spotkanieprzedwojenne

(Dokończenie na str.6)
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Chicago, III.

Younger Members Kościuszko Foun­
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F. Błazończyk, Chicago, III.
Jan S. Gacek, Utica, N. Y.
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J. Kowalski, Chicago, III.
F. Bittner, Pennśyluania
R. Tlapa, Chicago, III.
R. Szlosowski, Brooklyn, N.Y.
J. Łapka, Garfield, N.J.

4. Łapka, Garfield, N.J.
J. Króżel, Chicago, III.
B. Dąbrowski, Allentown, Pa.

M. Smith, Chicago, III.
Marcin Gacek, Utica, N. Y.

A. Dyrczoń, So. Porcupine, Can.
T. Rajkowski,

'

Clifton, N.J.

Uniuersity Club of Hackensack
Stanisław Janik, Chicago, III.
Jan Bz-dyk, Chicago, III.
Anna Budź, Chicago,- III.

J. Orawiec, Chicago, III.
Jan Łuszczek, Chicago, III.
Jan Chlebek, Chicago, III.
M. Giebułtowski, Passaic, N.J.
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Jan Dzielawa, Chicago, III.

Henryk Łokański, Chicago, III.
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Józef Bigos.

Brzegi
Józef Bigos, znany i ceniony

artysta góralski w Brzegach sły­
nący z pięknych wyrobów w skórze
i metalu, muzyk niezrównany, je­
den z grona ludzi naieżęcych do

dawnego pokoienia Sk alnego Podha­
la, zmarł na Głodówce w 76 roku

życi a.

(Wierchy - 1966)

Antonina Błazończyk.
Chicago, Illinois

Jak juz wiadomo czytelnikom
“Orła” na terenie Chicago, dn.
21 wrześni aub. roku wybuchł pożar
który strawił prawie doszczętnie
słynny budynek Pułaski Village
( 1709 So. Ashland Ave. ), którego
właścicielką była od wielu lat
znana góralka z Chochołowa, Anto­
nina Błazończyk. Pożar który wy­

buchł z niewiadomych powodów do­
konał prawie kompletnego znisz­
czenia tak że władze miejskie nie

zgodziły si ę n a p r zebudo wę budynku
decydujęc że budynek może tylko
ulec zupełnej rozbiórce.

W czasie tej właśnie rozbiórki
natrafiono na kamień węgielny w

którym umieszczona była skrytka
zawierająca różne dokumenty z

uroczystości poświęcenia budynku
dn. 10 lipca 1892 r. Okazuje się
ze był to pierwszy budynek polski
w Chi cago wybudowany przez Zwi ęzek
Narodowy Polski i Polonię w Chi­
cago. P ani Błazończyk skrzynkę tę
wraz z dokumentami oddała Zarządo­
wi Centralnemu Zw. Narodowego
Polski ego.

(Polonia Chicagowska odczuwa

brak sali Pulaski Vill age. Swi ad-

czy o tem choćby wiersz który na­
desłał do Redakcji jeden z czy­
telników “Orła”, aktóry drukuje­
my w dodatku. )

JWG

Garfield, N.J .

Dn. 2 4 marca zmarł w wieku 72
lat śp. Maciej Siedlarczyk, współ-
organi zator i pierwszy kasj er Sto-

warzyszenia Tatrzańskich. Górali

w Passaic.

Cześć jego pamięci!

Zakop an e

Stanisław Gęsienica Szymków z

Łasa, jeden z najstarszych prze­
wodników i ratowników tatrzań­
skich, uczestnik 136 wypraw ra­
towniczych, w których wyróżniał
się świetnym znawstwem wysoko­
górskim i doświadczeniem nabytym
w cięgu kilkudziesięcioletniej
pracy przewodnickiej, oznaczony
krzyżem kawalerskim Orderu Odro­
dzenia Polski i innymi odznacze­
niami oraz tytułem Zasłużonego
Działacza Turystyki - zmarł wZa-

kopanem 3 sierpnia 1966 r. prze­
żywszy 77lat pracowitego i ofiar-

nego w służbie dla turystyki gór­
skiej życia.

(Wierchy - 1966 r.)

SZAROTKA

Żywiczne świerków oddechy,
Błękitnych niebios uśmiechy
I spokój dla duszy słodki,
I zawieszone wysoko
Nad niedostępną opoką
Gwiaździste, srebrne szarotki.

(ASNYK)



JULY, 1967 THE TATRA EAGLE 3.

Jubileuszowy wieczór autorski u literatów krakowskich

St. Nędzy Kubińca

W dniu 12 kwietnia odbył' się w

krakowskim Domu Li teratów p rzy ul.

Krupniczej wieczór autorski wy­
bitnego poety, górala z Koście­
liska,^ Stanisława Nędzy Kubińca.
Wieczór ten, zorganizowany przez
Oddział Zwięzku Literatów Pol­
skich w Krakowie z okazji 70 1 e-

ci a urodzin poety, miał nieco­
dzienny charakter. Wchodzącego na

salę jubilata powitała “marszem

podh al ańskim” k apel a ak ademi cki e-

go zespołu góralskiego “Hyrni”,
ubranego w stroje regionalne, po­
czym prezes Oddziału ZLP, Stefan

Otwinowski, przemówił w serdecz­
nych słowach do poety podkreśl ajęc
jego zasługi i osi ęgni ęci a twó rcze

oraz składaj ęc mu najlepsze zy-
czeni a w imi eniu Zwi ęzku Li teratów

Polskich. Z kolei zabrał głos
Włodzimierz Wnuk, który przedsta­
wił zebranym sylwetkę Stanisława

Nędzy Kubińca, zarówno jako za­
służonego działacza społecznego
na Podhalu, j ak i czołowego dziś

pisarza podhalańskiego będęcego
zarazem pi sarzem ogólnon arodowym.

Przemówienie W. Wnuk a było ilu­
strowane n aj celni ej szymi fragmen­
tami poezji Nędzy Kubińca, recy­
towanym przez red. Antoniego Wi­
churę zPolskiego Radi a w K r akowi e,

znakomitego znawcę i recytatora
gwary Ipodh al ański ej . Niektóre

teksty były wypowiadane na tle

muzyki góralskiej w wykonaniu ka­
peli “Hyrnych”. Zespół akademicki,
pięknie prezentujęcy się w swoich

strojach góralskich, odśpiewał
tez kilka pieśni podhalańskich.

Na zakończenie przemówił sam

jubilat, St ani sław Nędza Ku biniec,
dzielęc się z zebranymi swoimi

refleksjami na temat twórczości

ludowej i na temat regionalizmu
podhalańskiego. Ambicję poety,
który w ostatnich latach zaczęł
uprawiać również twórczość proza-

torskę, j est ukończenie wielkiego
cyklu powi eściowego (rozpoczętego
tomami “Sabałowe czasy”i “Posia-

dy na Groniku”) ukazującego hi­
storię rodówgóraiskich odnajdaw­
niejszych czasów az po dzień dzi-
si ej szy.

“Wieczornicę” podhalańską wDo-

mu Literatów zakończył taniec

zbójnicki odtańczony brawurowo

przez “Hyrnych”. Sędziwemu jubi­
latowi licznie zgromadzona pub­
liczność zgotowała serdecznę
owację. W uroczystości wzięli
udział m. in. wiceprzewodniczący
prezydium WRN mgr Wincenty Zydroń,

Stanisław Nędza-Kubiniec.
oraz szereg pisarzy, m. in. Jalu

Kurek, Julian Kawalec, Józef An­
drzej Frasik, Tadeusz Sliwiak,
Władysław Bodnicki, WiesławPaweł

Szymański, Feliks Konopka, Jan

Jaćwiec, byli równi ez obecni 1 i cz-

ni Podhalanie zamieszkali w Kra-

k°wie’ Włodzimierz Wnuk

ROAMING

TED GROMADA

This year marks the JOth anni-

versary of the founding of the

Polish Tatra Highl anders Group o f

Passaic, N. J. Led by its founder
and p resi dent, J an W. Gromada, the

organization for bein g on e o f th e

most active and yigorous grotps
in the American Polonia. True to

its original purpose, the Polish

Tatra Highl anders have remained

scrupulously a cultural and ar-

tistic aggregation. They sponsor
a song and danee en sembl e and thi s

quarterly publication which en-

ables them tó ful fili their two-

fold aim of transmitting therich

Tatra cultural heritage to young
Americans of Polish Highlander
descent and to acąuaint thePolo-

nia and the American public at

1 arge with the folk culture and
folklore of Podhale, the Tatra

Mountain region of Pol and. Parti-

cul ar attention is given to the.
1 atter, thatis the American pub­
lic atlarge, becauseitisthought
that the Polonia must enter into

the mainstream of American life

and do its share to enrich the

pluralistic society which has

emerged in the United States.

Jan Gromada’s dance troupe is

recognized today as one of the

leading ethnic folk dance groups
in the country. Authenticity is

itshallmark. The dancers arecl ad

in handmade and embroidered cos-

tumes which have been madę in Po­
lan d or by Jan Gromada who was a

tailor and embroiderer before he
came to the United States in 19 27.

The group is accompanied by a

string ąuartet which plays the

"muzyka góralska”, the ancient

Tatra tunes which have inspired
Pol and’smodern composer, in par-
ticular IgnacyJ an Paderewski and

Karol Szymanowski. Only natives

o f the Tatra Mountain region, thei r

children or spouses are eligible
for membership.

So far thi s year, the dance

group has been fairly busy. It

performed at the llth Annual Po-

lonaise Bali at the Hotel Waldorf
Astoria on February 11, 1967. On

April 13, 1967, theTatra dancers
travelled to the New York State

University College at New Paltz,
N.Y . where it participated in a

special p rogram commemorating Po-

land’s Millennium. Dr. Ludwik

Krzyżanowski of New York Univer-
si ty and editor of the “Polish

Revi ew” del i vered the m ain address

The program was organized andco-
ordinated by Dr. Adam Gillon, pro-
fessor of World Literaturę at the

New Paltz College.
Less than two weeks 1ater on

April 22, 1967 the Tatra dance

and song ensembl e took p art in the
Ninth Annual International Night
sponsored by the Student Govern-

ment of the City College of New

York (C.C.N.Y.)'. It wasadelight
to participate in a genuine stu­
dent project in which thirteen

other national and ethnic groups
were represented.

The Pol i sh Langu age School oper-
ated at St. Casimi r’ s Parish in

Newark, N. J. organized a“Third of

May Celebration” on May 7, 1967.

(continued on pg. ?)
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Wnr. Vol. 19, nr. 4 - November,
1966 Tatrzańskiego Orłapisaliśmy

o anonimowym rękopisie zpoczętku
XIX w. i- gdzie nieznany autor2-

opisał życie współczesnych sobie

górali Podhalańskich. Wśród wielu

ciekawych s zczegółów znaj duj e si ę
tam równieżopis sabatu czarownic,
jaki zgodnie z dawnymi wierzenia­
mi odbywał się na Babiej Górze w

wigilię św. Łucji.

Posłuchajmy co o tych tajnych
schadzkach czarownic opowiadali
nasi pradziadowie:

“Chwila wesela i uciechy wiel­
kiej, pełnej radości dla czarownic

była wigilia świętej Łucji. W nocy

tej najwięcej czarami się zatrud­
niały i gdzie mogły tam psoty wy­
rabiały - dlatego tej nocy żaden

gospodarz, żadna gospodyni nie
układała się do spokojnego snu,
ale w wieczór zaraz udawali się
do krówskich stajen, opatrujęc
krowy święconymi zielami i oka­
dzając woskiem aby czarownice w

szkodzeniu bydła nie miały nocy.
Przed dwun astę tej że nocy na cios­
kach, łopatach i miotłach wy­
cieczkę robiły na Babię górę.
Podług opi su gór al i jestnaBabiej
Górze polana Haleczkowa 500 sze­
roka a 200: morgów długa, pełna
kwiatów i ziół rozlicznych, któ­
rych do czarowania potrzebuję.
Na tej Haleczkowej zlatuję się
(czarownice) przed dwunastę go­
dzinę (1) rejwach i hałas wielki

(czynięc) biesiaduję tańczę,
słowem wesel e zup ełne! Tam to umo­
wy, układy (zawięzuję i) zdaj ę ze

swych spraw i czynów rachunek.
Niektóre czarownice w dzień
schadzki ogólnej napolanęHalecz-
kowę na parobkach w konie prze­
stawionych wyjeżdżaj ę. Tę prze­
mianę człowieka w konia robię za

pomocę maści z ziół zebranych na

tej ze poi ani e.

I tak działo się wLudzimierzu,
i z u jednego majętmego gospodarza
służyło dwóch pachołków, Jan i
Staszek. Jan uważał, iż Staszek,

tyadJiaLcmjJłi Kabat ezaJMtfnie.' ANNA KOWALSKA-LEWICKA

dawniej chłop do ludzi podobny
i zdrowy nagle jakby rękę odj ęł,
poczęł słabnęć, chudnęć, aż wresz­
cie wybiedzony włóczył się jak
mara po wsi. (Jan) pytał się
Staszka, ten mu nie umiał powie­
dzieć - tyle tylko iż w wigilię
św. Łucji staje się koniem, ktoś

go do siaduje i wiatrem pędzi da­
leko. Jan niewciemie bity zaraz

wiedział co się świeci. (Kiedy)
przekonał się naocznie, iż gospo­
dyni jego, maści ę Staszka nasma­
rowawszy ulatuje na koniu, serce

mu sie żalem ścisnęło (i) Staszka

z biedy wybawić postanowił. I tak

kiedy dzień św. Łucji nadchodził

pokryjomu wzięł maść od gospodyni
i nasmarowawszy ni ę czarownicę,
siadł na kobyłę i wybrał się w

drogę. Ze mu zas dla starości,
bowiem 1 at miała 80, często w dro­
dze się potykała, kazał wpoblis-
kiej wsi okuć na ręce i nogi i

bez szacunku na Haleczkowę zaje­
chał. Zbiegły się czarownice na

przyjazd parobka, a witaj ęc go
radośnie i z wielkim wrzaskiem i

okrzykami wzięły go z sobę na

ucztę i do tańca. Podpił sobie J an

nie lada, a dziwuj ęc się nad dro­
gimi kubkami i miskami, skęd tyle
bogactwa nabrali z zadziwienia

wyrzekł imię Jezusa Chrystusa i

przeżegnał się. Aż wtem wszystkie
czarownice znikły i dopiero spo­
strzegł, że kosztowności, które

go zadziwiały niczym innym nie

były jak cielęcymi raciami, koń­
skimi kopytami, czaszkami z głów
1 udzki ch.

Nie miał co dłużej robić, będęc
sam jeden z kobyłę swój ę, siadł
na nię, a za sobę tylko słyszał
jak czarownice popędzaj ęce swe

koni e k r zy czały: podtękoniu, pod-
tę koniu. Zajechawszy do domu ko­
była przemieniła się w kobietę.;

Babia Góra z Pasma Podhalańskiego. Fot. E. Moskała

Ułożył gospodynię swę do łóżka

przykryłpierzynę, a sam nibynie-
winiętko udał się do swego zatrud­
nienia. Stękała mocno, skarżyła
się na ból niezmierny. Dziwował

się gospodarz co jego żonę opano­
wało za licho, kiedy dniem pier­
wej całkiem zdrowa była, lecz
Jan co tego figla splatał nie

chciał dłużej taić i gospodarzowi
pod pierzynę zajrżeć kazał. (Ten)
zlękł sięniezmiernie( widzęcdło­
ni e i stopy podkute jak u koni a),
do pięciu ran Jezusa Chrystusa
skrzyknę! i nie wiedzęc czyli
obłęd się go ni echwycił, ale Jan

zapobiegł i rzecz całę wyjaśnił.
Od tego czasu zaprzestała czarow­
nica wszelkich schadzek na Ha­
leczkowej ,wyrzekła się czarowania
i szkodzenia sęsiadom.”

0 tejże Haleczkowej mówi stara

śpiewka góralska:

"Na tej Haleczkowej zielone ulice,
w wilję świętej Łucji jadą czarow­

nice.

Hojna, ino hojna, w Haleczkowej
woj na,

czarownica dobra, każda krowa

dojna.
Na tej Haleczkowej wszystkie były

śmiałe,
bo sobie Koperę za wójta obrały.

*******

1. Rękopis Biblioteki Narodowej
imienia Ossolińskich we Wrocła­
wiu, nr. 4340, s. 5a-6a i 8a-9.

2. W międzyczasie udało się usta­
lić kim był anonimowy autor rę­
kopisu. Nazywał się Ludwik Ka­
mieński, pochodził najprawdo­
podobniej ze Wschodniej Galicji
a w latach około 18 20^ 1830:
dzierżawił Ludzimierz. Pozosta­
ły część życia, do sędziwej
starości przeżył wNowym Targu.
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TADEUSZ MALICKI

Jak się w Parze dusa ozdziyrała

To juz belo dawno, kie Para za

1eśnego do 1eśnicówki na Zasadniom

p rzi seł.

Słysoł on nie roz i nie dwa,
jako śpiywowali:

Dziwujom sie ludzie,
z cegó leśni zyjom,
heba z gałązecek,
co -po lesie gnijom...

- Mozęsietaimniecoztyk
gałęzecek zwysy - myśli se Para

i gwarzy do baby: - Staro, wiys,
kie jus tak ludzie śpiywajom,
musi cosi na tym być. Mozę sie

ta i my na tej służbiesprościmy.
- Telo ci o te służbę idzie,

co Żydowi o krzest. Jo wiym, o

las ci idzie, wse byś ino w nim

gazdował, psia duso zatracona,
ale z tego, coś dotela z lasu

prziniósł, to tai nie wyżyj emy.

- No, widzis, widzis, kiejesce
penksyja bee słakozdego miesią­
ca, to sie naozaist sprościmy.

Baba nie rzeki a nic. Co z miał a

ukwalować zParom, ki e wi edzi ał a,

ze co se ten umyśli, to choćbyś
go i zabił, bee tak, jako fce.
W samy rzecy to ta i gwary śnim
nie była zwycajna, bo gomaEo kie

w izbie widziała. Para wsebeł w

górak abo w lesie. Nie raz, nie

dwa, kie sie społem ka ześli,
to sie cudowała, skęd sie u nik

dzieciska bierom, kie chłopanika
duma nie uświadcy, haj. Zaburzi
w nocy na okno i nie woła: Puść

mie, babo, na nocnik, ba jacy:
Podź do 1 asa! Wselekcyjwe dwoje
torby dźwigać.

Umyślił se leśnicy ze Zasad-

niej, ze lep bedzieParę za leś­
nego mieć, jako za ślebodnym
strzelcem dzień i noc ślakować.

No to go i wzion.

PoprowdzieniebełoParze gany

nijakiej na służbie. Trza belo

drzewo cechować - seł! trzabeło
kole leśnicówki robić, robieł,
bełoby - coz, kie przi sła j esi eń,
Para beł jak chory. Sitko mu z

ręców 1 eci ało, ba ino ku Kosi stej
poziyroł. Kie juz jelenie prze­
stały popod Wantom ryceć, Para

beł całki e chory. Wse go bolała

głowa. Radził mu Durda, coby se

dał ciernie sidłem dźwignąć, jak
staremu Dziadonowi zrobili, i do

razu go popuściło, ale Para wi e-

dzioł, zemuniesidła, jacyflint-
ki trza beło na ten chorość.

Patrzi do niego pan leśnicy i

myśli - źle! Trza bedzi e P ar ze po­

puścić, bo sie chłop wścieknie.

Kie juz capy wzieny za kozami

gonić, pada pon do Pary:
- Para! Weźcie flintke, zaźryj-

cie we Wołosyn. Jest je tam cap

hruby, tego byk fcioł mieć w ku-
morze lo dworu.

W Parę kieby pieron strzelił,
stoi i nie godo nic.

- Coz to? Nie fcecie iść, cyście
chory naprowde?

Wte sie nad Parę osatał.

Capa przinieść zWołosyna? Te­
go hrubego z krziwym rózke? To j e,

panie leśnicy, pieron sakramencko

wyegzercyrowany, ten to juz nie-

j edno wi.

- A skędze wy go znacie, Para?

- E dy... tak se ino gwarzem.
Znać gonie znom, ale kie sie cłek

z cehownicom po lesie włócy, to

mu sie ta niejedno da widzieć,
choćby i ten cap. Nie powiedział
mu pan nic więcyl, bojuz Pary nie
beło. Ino sie za flintom i torb-

kom obrócił, hipnon bez płot, bo

furtka beła zawarta, i telos go
widzioł. Lecioł jak pies, ino mu

miechy chodziły. Dobrze juz noc

bela, kiesie na polance w Roztoce

przi sałasieosatał. Przesiedzioł

tam przi watrze kielo telo; lemze
n amini ało na świ t ani e, juzźlibkie
we Wołosyn targał.

Aniniecuł, kie sie halny wi atr

na góry zwal ił, dopirz go w tur­
ni ak po cuł, kie go w swój epazdury
chwycił.

Co ta wiela gadać. Jak beło,
tak beło, ale przecie Paranapo-
łednie capa w torbce niós. I na­
ozaist, kr ziwy rózekmioł ten 1 awy.
Beło tego capu dobre śtyrdzieści
kilo, a tu Para cołke zesłab, bo

go i halny usarpał wturniak, i z

głodu zrzędł, bo se zabacył wikt
- zabrać. Naodwi ecerz bełnaPoroń-

cu. Tu sie mu cęsta dzieliła, jed­
na w Bukowinę, ku dzieciom i ba­
bie, druga w leśnicówke.

Siad se Para przi drodze dych-
nonć. A tu jakby cosi do niego
gwar zi ło:

- Ej Para, Para! Ale mos capa

hrubego, ej hrubego. Dy ci es go pas
kielo roków, bacys kieloś sie ty
skroś niego nacierpioł, kieloś

sie i nocy niedospoł, kieloś sie

uchodził, małoś żywy du domu seł,
a i na zdrowiu skroś niego mało

co ci nie ubliżyli, kie strażnik

do tobie strziloł.

- Ale, taki by ci trafił, psia
jego mać zatracona, dyć nie beło

więcyl, j ak ośmidzi esiont kroków,
kie my sie strętli.

- No, boś sie mu za wantę uchy­
lił.

- Cok sie ni mioł uchylić? Na

co miołek cek ać kiek juz ani jed­
nego patrona ni mioł? Alek go i

tak wypucowoł. Wzionek sekapelu-
sik na ciupażkę i poleciutku wy-

chyliłek zza wanty, a ten - fuk!

Nie trefił. Do śtyrok razówtak

strziloł, a ino razpodkłobuk we

wantę trefił, ino sie kulka ozku-

rzyła na prach i kłobuk furknon.
Ale i on juz więcyl patronów ni

mioł. Padam do niego: “No i coz

tera snami bedzie? Ja do tobie

niestrziloł, uchyl sie ty, to i jo
sie uchyl em. Swój eś juz zrobił”.

Takeśmy sie oześli.

- Ni ejednoś skroś tego capu do-

znoł, to go przecie tak nie dos

hy?

A zaś coś drugie gwarzi:
- Odnieś capu panu, kie ci e

piyknie pytoł, cobyś mu go przi-
niós, a i ślebode ci doł, cobyś
se go ustrzelił.

- Je - dyć to prowda - myśli
se Para - ale coz to jest takie,
psiokrew, ze kiek drzewij tego
capu fcioł mieć, tok sie ni móg
śnim strętnęć na strzilanie? A

dziśka, hop, juz go mom.

- No! Bo ci beło nieślebodno.

- Toto wej! Nieślebodno.

Przidałoy sie cap doma, naroso-

liłoby sie go fajnie, bełby w sam

razicek na Gody - gwarzi w Parze

to pirse.
- Odniś, odniś - brzęcy drugie

- kie cie juz raz z flintom puś­
cili i pytajom fajnie, cobyś capu

prziniós, toprzinieś, pokoz, ześ

strzelec, a nie bździna.

- Teloś sie u znoił co cud, capa
w torbce mos, cos go bees darowy-
woł, he?

(Dokończenie na str. 8)
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KAROL SZYMANOWSKI
(Dokończenie ze str. i)

skłoniło go do zerwania związków
z muzyką niemiecką i przejścia

r. a stronę fran cuski ej kultury mu­
zycznej. Teraz - pod wrażeniem

nowych dzieł Strawińskiego, zde­
cydował się zwięzać swój ę muzykę
z polskę muzykę ludowę. W jego
twórczości rozpoczęł się najważ­
niejszy okres - narodowy. Stra­
wiński juz w dawniejszych swoich
dziełach bal etowychkorzystał ob­
ficie z rosyjskiego folkloru,
który potrafił przetapiać wurze-

kajęcę swym pierwotnym rytmem i
barwno ści ę muzykę. Jednym z takich

dzieł, które wzbudziło prawdziwy
zachwyt Szymanowskiego, był balet

Strawińskiego Pietruszka. Ale w

okresie wojny styl Strawińskiego
przeszedł dalszę ewolucję. Jego
nowe dzieło, balet Wesele, nad

którym teraz pracował i którego
fragmenty przegrywał Szymanow­
skiemu na fortepianie, sięgało z

przedziwnę intuicję artystyczny
w najgłębsze pokłady rosyjskiej
muzyki ludowej. Tutaj niebyły juz
potrzebne cytaty folkloru.Genial­
ny kompo zy tor swymi własnymi środ­
kami artystycznymi po trafił w dos­
konałej formie wyrazić istotę
“rosyj sko ści ”. Wrażenie Wesela

było ogromne.

Z początkiem czerwca 1921 roku
wrócił Szymanowski do kraju. Za­
mierzał tu spędzić całe lato, a

jesieniy wyruszyć z powrotem do

Ameryki. Na warsztacie kompozy­
torskim czekała na wykończenie
opera Król Roger. Jednak kompo­
zytor, coraz dal ej odbi egaj ęcy od

nastrojów, które w czasie wojny
nasunęły mu myśl tworzenia jego,
jak go nazywał - "sycylijskiego
dramatu”, nie umiał do niego wró­
cić. Nowe wrażenia artystyczne
skierowały jego zainteresowania

twórcze w innym kierunku.

Zbliżenie Szymanowskiego do

polskiej muzyki ludowej nie było
łatwe: wymagało bowiem przezwy­
ciężenia w nim samym pewnych sil­
nie zakorzenionychuprzedzeń. Kom­
pozytor od chwili, gdy postawił
sobie ambitny cel dociągnięcia
swej twórczości do europejskiego
poziomu, do ść scep ty c zni e oceniał
wartość folkloru muzycznego dla
celów kompozytorskich. Widział w

tym łatwiznę twórczę, niegodnę
prawdziwego kompozytora. Poględ
ten wynikał z sytuacji ówczesnej
muzyki polskiej, w której właśnie
co słabsi kompozytorzy łatali bra­
ki swej inwencji melodycznej --

muzykę ludowę.

Karol Szymanowski

Po raz pierwszy zetknęł się Szy­
manowski zmuzykę góral skę wkilka

miesięcy po swym powrocie do Pol-
ski. W marcu 19 20: roku odbył się
we Lwowie jego koncert kompozy­
torski z udziałem siostry Stani­
sławy i Pawła Kochańskiego. Po

koncercie ówczesny dyrektor Kon­
serwatorium Lwowskiego Adam Soł­
tys urzędził u siebie przyjęcie
na cześćkompożytora i tam spotkał
się Szymanowski z prof. Adolfem

Chybińskim. Prof. Chybiński, mu­
zykolog, który właśnie w tym czasie

wespół z dyrektorem Muzeum Ta­
trzańskiego Juliuszem Zborowskim

zajmował si ę zgromadzeni em mu zycz-

nego fol kioru naPodhalu, zwrócił

Szymanowskiego uwagę na pewne
oryginalne cechy melodii podha­
lańskich, między innymi na to, ze

posi adaj ę one swoj ę odrębnę skalę
i ze wniektorychprzypadkach bu­
dowa ich wskazuje na pochodzenie
od muzyki granej na dudach. Szy­
manowski zainteresował się tę
sprawę i z zaciekawieniem słuchał
melodii przegrywanych mu na for-

tepianieprzezprof.Chybińskiego,
Juz wkrótce miało się okazać, ze

“ziarno p adło na podatnę glebę’’.
Szczególnie jedna z tych melodii

przypadła Szymanowskiemu do sma­
ku. Zjawiła się ona na wstępie
pieśni $w. Franciszek zeSłopiewni
Tuwima, od niej rozpoczęł Szyma­
nowski także swój wielki balet
Harnasie. Ciekawe, ze w czasie

swych licznych pobytów w Zakopa­
nem, przed wojnę światowę, Szy­
manowski nie zauważył zupełnie
muzyki góralskiej, choć zapewne
miał okazję nieraz ję słyszeć.

Dopiero entuzjastyczny do niej
stosunek lwowskiego muzykologa
ukazał mu jej swoi ste pi ękno, któ­
re teraz zapragnęł ujęć w artys­
tyczne ramy swojej sztuki.

Z poczętkiem czerwca 1921 roku

spotkał kompozytor w Warszawie
swoich przyjaciół, literatów, Ja­
rosława Iwaszkiewicza i Mieczys­
ława Rytarda. Wrócił 1 oni właśnie

z Podhala, gdzie na wycieczkach
w okolice Zakopanego i Rabki spę­
dzili wakacje. Młodzi poeci ki­
pieli wprost entuzjazmem dla gór
i góralszczyzny. Udało im się
wreszcie zarazić tym entuzjazmem
i Szymanowskiego. Wrozmowach wy­
łonił się projekt baletu góral­
skiego, przy czym obaj poeci pod­
jęli si e op racować odpowi edni sce­
nariusz. Po powrocie z drugiej
podróży do Ameryki kompozytor
udał się na dłuższy czas do Zako­
panego, aby zbierać materiały do

swego baletu. Brał udział wlicz-

nych “frajdach muzycznych” - jak
nazywał organizowane dla niego
przez przyjaciół wieczornice gó­
ralskie z tańcami i muzykę, i za­
pisywał stronicę swego notatnika

kompozytorskiego ciekawszymi me­
lodiami. Niecierpliwie czekał na

ukończenie scenariusza baletu,
nad którym pracował teraz Rytard
ze swój ę zonę, góralkę, Helenę
Rojównę. Wśród tych prac wstępnych
do baletu, który rozpalał coraz

bardziej jego wyobraźni ę,nie zre­
zygnował jednak z dokończeni a Kró­
la Rogera, choć - jak przyznawał
w listach do przyjaciół - temat

ten zupełnie mu juz obrzydł. Do­
piero w 1923 roku otrzymał Szy­
manowski pierwszę redakcję sce­
nariusza baletu i zabrał się nie­
zwłocznie do komponowani a. Jednak

praca nadbaletem przecięgnęła się
aż do roku 19 31, a więc od pierw­
szych projektów tego dzieła do

jego ukończenia upłynęło równe

dziesięć 1at. Tymczasem scenariusz

ulegał jeszcze różnym zmianom, ■
powoli też ustalała si ę nazwa ba­
letu - Harnasie.

Fabuła baletu j est następuj ęca:
W świętecznym dniu zebrały sięna
hali dziewczęta, wśród których wy­
różnia się urodę młoda góralka,
narzeczona bogatego gazdy. Jest

smutna, gdyż niedługo ma z woli
rodzi ców poślubi ć człowi ek a, któ­
rego nie kocha. Nagle rozlega
się strzał- na hali zj awi aj ę się
zbójnicy. Zeszli z gór, aby poba­
wić się z dziewczętami. Między
młodym wodzem zbójników a narze­
czona górala n awi ęzuj e si ę miłość
od pierwszego wejrzenia. Z kolei

akcja przenosi się do wnętrza gó-
(Dokończenie na str. 8)
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This writer gave the main address
whi1eJan Gromada* s group executed
a few authentic dances and songs
from Podhal e. Rev. Adalbert F. Ki­
czek is the president of the school
whileMrs. Maria Wi erzbi ck a i s the
director. Mrs. Zofia Ginielewicz

was the program chairman.

For the first time in its hi s-

tory, the Poli sh TatraHi ghl ander
dance group of Passaic performed
in thenation’ s Capital, Washing­
ton, D. C. on June 17, 1967. The
occasion of this performance was

the Annual Convention of the Amer­
ican Council of Polish Cultural
Clubs (ACPCC) held on the campus

ofMarjorieWebster JuniorCollege
in Washington, D. C. The 1967 ACPCC

convention was entrusted to the
Polish American Art Association
of Washington, D. C. whose presi-
dent isMrs. Marta Korwin Rhodes.
The convention chairman was Mr.

FeliksBocheński, whi1ethechair-

man of the Polish Artistic Evening
Program on June 17, 1967 wasMrs.
Irene Coulter. Our good friend
Dr. Stanisław Skrzypek suggested
our group to the Convention Com-
mittee. The following is an ex-

cerpt from a 1 etter dated June 25,
1967 received from Mr. Feliks Bo­
cheński :

Tadeusz Karcz, członek Zespołu
Górali Tatrzańskich z Passaic.

Dear Dr. Gromada:

I am writing to thank you,
once morę, for the spl endi d con-

tribution by you and yourgroup
to our Polish Artistic Evening
on June 17.

We all feel that bothyouand
the other membersofyour group
should be congratulated on the

polished and highly artistic

performance ofTatra Hi ghl ander

songs and dances.

Those of us who havebeen as-

sociated wi th Poland’s beauti-
ful Tatry and the Tatrzański
Folklore were particularly im-

pressed by the authenticity of

your interpretations.
Members of the group include:

Mssrs. J an Gromada, Thaddeus Gro­
mada, Henry Kedron, Joseph Groma­
da, Thaddeus Karcz, Stani eyChra-
ca, Joseph Kurnat and Jan Masny,
and Mesdames Ani el a Gromada, Ter-

ry Gromada, Jane Kedron andMaria
Gromada... In the next issue of
the "Tatra Eagl e”, the editors
will review thehighlights of the

thirty yearhi story of the Polish
Tatra Hi ghlandersgroup ofPassaic,
N. J.

While in Washington, D.C. your

reporter attended aNational For-

eign Policy Conference forEduca-
tors held in the Department of
State on June 19, 20, 1967.,, A

singular honor was afforded this

writer, whois also AssociatePro-
fessor of History at Jersey City
State Collegeon June 1, 1967. The

Felician Sisters of Lodi, N.J.

invited him to be the commencement

speaker at the 1967 Commencement
Exercises of Immaculate Concep-
tion Junior College. Thetitleof
his address was “The Challenges
and Prospects of the Last Third
of the 20 th Cen tury”. The Most

Reverend Archbishop BolandofNe-
wark presided at the ceremonies.
The second week of June, the Fe­
lician Sisters were empowered by
the New Jersey State BoardofEd-
ucation to grant BachelorofArts

degrees. Immaculate Conception
Junior College will now be known
as Felician College. Sister Mary
Justitia is President of theCol-
1 ege.

Andrzej Bachleda, one of Po-

1 and’s outstanding tenors, is Corn­
ing to the United States on a re­
turn visit in February of 19 68.
This native Tatrahighl ander from

Zakopane won critical acclaim in

the United States in 1966 first
wi th the Cracow Choir andChamber
Orchestra as its soloist and then

Teresa Gromada, członkini Zespołu
Górali Tatrzańskich z Passaic.

at vocal recital s in New York,
Phil adelphi a, Chicago and in smal -

ler citiesof NewJersey. On March

1, 1968 Bachleda is scheduled to

sing the part of J acąuino in Bee-
thoven* s “Fidelio” in Minneapolis,
Minnesota. Stanisław Skrowaczew-
ski , Ameri ca* s foremost conductor,
will conduct theMinneapolis Sym-
phony Orchestrain theperformance
o f thi s opera... Bachleda will be
avai labie for vocal recitals in

February, March and April, 1968.
I f' there are any groups such as

the Polish Arts Clubs whichmight
be interested in arranging a con-

cert for Mr. Bachleda, please get
in touch with the editors of the
Tatra Eagle immediately. This
eminent Polish singer has a wide

repertoire whi ch includes themu-
sic of Chopin, Moniuszko, Pade­
rewski, Szymanowski, Handel, Schu­
mann, Schubert, Debussy and Wolff.
You will be surprisedhoweasyit
is to arrange amemorable musical

evening.
Jane K edron, co-edi tor-in-chi ef

and chairman of the foreign 1 an-

guage department at Northern Hi gh-
lands Regional High School inAl-

lendale, N.J . was initiated into
Del ta Kappa Gamma, an internation-
al honorary society for women ed-
ucators on April 8, 1967 in Atlan­
tic City, N.J ... Paula Po to czak
of Garfield, N.J., a junior at

Immacul ate Conception H.S . inLodi,
N.J . is studying French at the

Foreign Langu age League School in
Switzerland this summer. Her bro-

ther, Francis Jr. will attend Don
Bosco H. S . in Ramsey, N.J. in

September.
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(Dokończenie)

ralskiej chałupy, gdzie jesteśmy
świadkami obrzędu oczepin. Wśród

zabawy weselnej wpadaj ę do ,izby
zbójnicy. Wogólnym tumulcie gaś­
nie światło, harnaś porywa pannę
młodę i uprowadza jj w góry.

Muzyka Harnasiów daj e nam nie­
jako sam ekstrakt góralszczyzny.
W cięgu wieloletniego pobytu w

Zakopanem, które po Tymoszówce
stało się j ego drugim domem, Szy­
manowski przyswoił sobie i prze­
trawił kulturę góralskę w jej
naj różnorodniej szych przej awach.
W partyturze Harnasiów, którę
długo cyzelował, potrafił wyłuskać
z muzyki podhalańskiej jej naj­
bardziej charakterystyczne cechy:
szorstkość, wigor rytmiczny, za­
pamiętanie taneczne i szeroki od­
dech melodii. Cały ten odrębny,
niewątpliwie egzotyczny świat mu­
zyczny, wyraził Szymanowski współ­
czesnymi środkami muzycznymi i

udostępnił odczuwaniu muzycznemu

wszystki ch.

Stanisław Golachowski

JAK SIE W PARZE DUSA OZDZIYRAkA

(Dokończenie)
Oździrała sie tak w Parze dusa

na cęści. Nie wiedziołju z, jako,
ale przecie torbkę z capp w huś-
ciaki prasnon i wzion sie iść w

Zazadniom.

Przichodzi ku panu i pada:
- Nimo nic. Straśnie duło i zi­

ma, i zabacyłek sejedzeni a. Pudem

jutro zaś.

- Edy dychnijcie se, Para. Mom

lo wos na jutro robotę - a kie
duć ustanie, pódziecie zaś.

Wrócił sie Para w Po roni ec, hy-
baj whuściaki, a tu torbki i capu
nimo s?

- Kizta diasi krotni miliońścy?
cosi mi go wzieno? Uchodził sie
w huściawie, naślakowoł dość, nie

uwidzioł nic, bo juz beła ćma.

Ukrodeś ty, ukradli i tobie,
ej di asi, ej a di asi nadali!

Prziseł w Bukowinę, z babom nie

ukwaluje nic, telo co chłopca
p askę wy rzezoł, bo sie mu pod ren-

ke nawinon, lóg i śpi. Lemze świ­

tało, jescew tyk huściokak sukoł,
ni e u śl akował ni c, bownocy lało.

Ni, nima! wzieno cosi, skoda!

Zachodzi w leśnicówke, atu pan
z okna woła:

- Podźcie, Para, do sienie. -

A w sienie cap za nogi na dręzku
wi si.

Wicie, co to jest je?
- Edy cap - pada - na mój dusiu

ten cap z Wołosyna.

No, niepieknie to wysło. Telo

pan hurmo ci ł co cud.

A to, wicie, beło tak. Kie sie
wParzena Porońcu dusa o ździ rała,
uwazował naniego whuściawie dru­
gi leśny, co go pan naproci Pary
wysłał i nakazał nie pokazować
sie, ino uwazować, cy Para capu
prziniesie i co śnim bee konoł?!

On ta Parę znoł. Kie Para capu w

huściaki prasnon i w Zazadniom po­
seł, ten se torbke zhuściawy wy-
jon i na leśnicówke zaniós. Pary
juz nie beło, ino cap narukował.

No - nawstydził sie nas Para

dość, a nojgorse, ze go juz pon
samego z flintkom we Wołosyn nie

posyłał ani piórka mu z tego capu
nie doł.

Tadeusz Malicki

POLISH HIGHLANDER COMMUNITY CENTER

3035 W. 51 St. Chicago, III.

Siedziba i własność Zwięzku Podhalan w Ameryce.

Posiada dwie piękne sale i nowocześnie urządzone
kuchnie do wynajęcia na wszelkie okazje. Raz w ty­
godniu odbywaj ę się 1 ekcj e śpiewów i tańców góral­
ski ch dla dzieci i młodzieży.

Zarzgd Główny z Prezesem Andrzejem Wróbl em i gos­
podarzem Domu Podhalańskiego, Genowefę Topór,
apeluję do wszystkich.którzyjeszczenie sę człon-
kami ażeby wstępowali w szeregi Zwi ęzku Podhal an

i popierali Dom Podhalański, k tory j est chlub ę Po d-

halan w Ameryce.

DOM PODHALAŃSKI

KWAK

Appliance and Furniture Co.
PIĘKNE MEBLE PO CENACH UMIARKOWANYCH.

Telewizje: R.C .A .

- General Electric - Dumont - Admirał

Lodówki: General Electric - Crosley - Kelvinator

Mamy agencję wszystkich wyrobów General Electric.

FRANCISZEK KWAK

4624 So. Ashland Ave. — Telefon YArds 7-9555

Chicago 9, Illinois


